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Prenumerata „Postępu" wynosi:
u Austryi: rocznie . . .  4

półrocznie . . 2
kwartalnie . . 1

za granicą: rocznie . . .  5
„ półrocznie . . 2

kwartalnie . . 1

— hal.
— hal. 
10 hal.
— hal. 

kor. 50 hal. 
kor. 30 hal.

kor.
kor.
kor.
kor.

Numer pojedynczy kosztuje 8 halerzy. 

R eklam acye o tw arte  są  w olne od op łaty  pocztow ej.

P ren u m era tą  o raz  w szelkie ko respondencye nad­
sy łać należy pod ad resem :

Redakcya i Administracya „POSTĘPU" 
Kraków, ul. św. Tomasza 37 (Dom robotniczy).

Biuro Redakcyi otwarte codziennie od godz. 
9—12 przed południem z wyjątkiem niedziel 

i świąt i od godziny 4—7 po południu.

Katolickie pismo tygodniowe dla klas pracujących.
Wychodzi co niedzielę.— „Postęp44 redaguje Komitet.

Cena  o g ł o s z e ń :
Z w yczajne og łoszen ia  za  w iersz szpaltow y drobnym  
drukiem  albo jego  m iejsce 20 halerzy. W iadom ości 
pryw atne um ieszczone po zapiskach kron ikarsk ich  
i w „N adesłanem " za jeden  w iersz drobnym  d ru ­
kiem  30 hal. — O głoszen ia  na innych m iejscach 
lub og łoszen ia  ca ło roczne  podług osobnej um ow y. 

Z a artyku ły  odnośne  redakcya nie odpow iada.

R edakcya rękop isów  nie zw raca. — N ieopłaconych 
listów  nie przyjm uje. — B ezim iennych w iadom ości 

nie uw zględnia. — Z m iana ad resu  20 hal.

Nowa sekta.
Już to rządowym i kapitalistycznym ko­

łom nie brakuje dowcipu dia obrony swej 
władzy i worka złotego. Niedawno lotem bły­
skawicy rozeszła się wiadomość po całym 
cywilizowanym świecie o powstaniu we Fran­
cy! „żółtego socyalizmu4, co miał zadać 
śmiertelny cios „czerwonym4 W naszym zaś 
kraju znaleźli się zaraz tacy, którzy w imie­
niu garstki robotników wołali — to pro­
gram nasz! Za to nazwali się .narodowy­
mi" robotnikami. Zaledwie przebrzmiało je ­
dno, o już słychać o drugim wykręcie kół 
rządowych i kapitalistów, wymyślonym tym 
razem nie przez Francuzów, ale przez Niem­
ców. Za fundusze .gadzinowe4 rozpoczęto 
zakładać tak zwane . n a r o d o w e 4 związki 
robotnicze, które mają stworzyć szeregi bo­
jowe do walki ze socyalizmem *). Twórcami 
tej .narodowej4 organizacji robotniczej są 
oprócz rządu i kapitalistów ci także, którzy 
boją się i socyalizmu i jakiejkolwiek łącz­
ności z moralnemi zasadami chrześeijańskie- 
mi. Za hasło wybrali .narodowy interes4.

Pomysł powstały w Berlinie udał się jak 
na początek nie źle. W Augsburgu założono 
główną siedzibę dla robotników zorganizo­
wanych „narodowo4, w Hambnrgu na zjeź­
dzić w Zielone Świątki założono Związek 
wszystkich robotniczych stowarzyszeń „na­
rodowych4, których zadaniem ma być nie- 
tylko zwalczanie socyalizmu, ale także ode­
rwanie robotników od samodzielnych organi- 
zacyi chrześcijańskich, bo na nich ciąży 
wielka wina i niemal zbrodnia, że chwytają 
się strejków, jako broni przed wyzyskiem 
kapitalistów. „Strejki, oświadczył Ermert, 
jeneralny sekretarz tych związków „naro­
dowych robotników4 szkodzą tak pracodaw- 
com jak  robotnikom, przeto my pracować 
musimy nad tern, by strejki usunąć zupełnie 
ł tę broń obosieczną wytrącić z ręki robo­
tników 1

Na pierwszym zaś zjeździe tychże Związ­
ków powiedział jeden z przywódców bawar­
skich: Bylibyśmy tu liczniej przybyli, gdy­
by nie nasza i liberałów walka przy wybo­
rach do sejmu, którą wypowiedzieliśmy 
”C1Eurw0anym“ 1 ..czarnym4 (socyalistom i ka­
tolikom ). Tak tedy robotnicy niemieccy u- 
świadomieni „narodowo4 mają prowadzić 
walkę na dwa fronty, na polu gospodarczem 
i poiitycznem ze socjalistami i chrześcijań­
skimi demokratami.

Oczywiście — na nic im się zda nadu­
żywać haseł „narodowych4 wstrętnym ge­
szefciarzom i bałamucić robotników, bo ro­
botnicy sami poznają się na wykrętach i 
wkrótce wrócą pod chrześcijański sztandar, 
by wiernie służyć nie interesom jednostek, 

r o b o t n i c z e j  s p r a w i e  w d u c h u  
c h r z e ś c i j a ń s k i m  i n a r o d o w y m .

Do podobnych zakusów ucieka się kapi­
talizm tam wszędzie, gdzie chce się utrzy­
mać na swem wygodnem stanowisku. Ludzi, 
co gotowi są zaprzedać się złotej mamonie, 
znajdzie się wszędzie. Nie brak i na naszej 
pelskiej Kiernł takich samych, którzy do Indu 
polskiego idą z temi samerni hasłami i w tym 
samym celn, szarpiąc chrześcijańskie organi- 
zacye robotnicze i zakładając jakieś nowe 
związki „narodowe4, j a fc gdyby dobro ojczy- 
zny wymagało nie jedności, ale całkowitego 
rozbicia. Kto na taką szkodliwą robotę łoży 
pieniądze i w jakim robi się to celu, na to 
odpowiedzieć nie trudno. Odpowiadają na to 
ci „narodowi4 krótko: lego wymaga „inte­
res narodowy4. A cc ma się rozumieć pod 
tym „interesem narodowym4 w stosunku 
*lo robotnika i co on daje robotnikowi,

to brzmi odpowiedź taka: „ J e s t e ­
ś m y  p r z e c i w n i k a m i  s t r a j k ó w  j a k o  
ś r o d k ó w  n o r m o w a n i a  s t o s u n k ó w  
P o m i ę d z y  r o b o t n i k a m i  a p r a c o d a w ­
c a m i .  (Tak pisze „Słowo polskie4, organ 
narodowych demokratów, nr. 364 z 1906 r.) 
Aha, więc się wyjaśnia, co rozumieć należy 
pod .narodowymi4 związkami w Galicyi.

*) Wiadomość tę podajemy ua podstawie tygo­
dnika robotniczego „W estdeutsche A rbeiter-Zeitung" 
Nr. 22 i pisma „Soziale P ra s is4 Nr. 32.

Znalazła się garstka ludzi, która ua świętych 
hasłach narodowych chce zrobić dobry dla 
siebie interes kosztem pracującego ludu. Na 
drodze stają im nie tylko socyalistyczne, ale 
i chrześcijańskie organizacye robotnicze, które 
nie kapitalizmowi, ale sprawie Indowej służą. 
1 cl to ludzie nie chcąc nic mieć wspólnego 
z chrześcijaństwem, pod hasłem patryotj zinu, 
który nazwali „interesem narodowym4, po­
przysięgli zgubę chrześcijańskim organiza- 
cyom dlatego, że  s ą  p r z e c i w n i k a m i  
s t r e j k ó w l  Tego ma wymagać, „interes 
narodowy4, a właściwie interes kapitalistów 
i tycn hojnych a uprzywilejowanych sza­
farzy haseł narodowych, którzy się nazwali 
„narodowymi demokratami4. Jak  długo ich 
krętactwa udawać się będą, nie przesądza­
my. — Najgorszy chyba „interes4 zrobią 
między pracującym ludem, któremu wyjaśniać 
nie przestaniemy, czem są ci wszyscy wy­
słannicy „narodowi4, bo lud pracujący nie 
„interesu4, ale sprawiedliwości żąda, o którą 
walczy w imię Boga pod chrześcijańskim 
i ojczystym sztandarem.

Cześć ludow i
ziemi krakowskiej!

Do radosnych chwil w życiu społeczeń­
stwa polskiego przybyły w rokn bieżącym 
jeszcze dwa dni 17 i 21 maja. W dniach tych 
bowiem lud roboczy i wieśniaczy polski zgo­
tował haniebną klęskę socyalnej demokracyi, 
która głośnem echem odbiła się radośnie we 
wszystkich sferach społeczeństwa polskiego.

Socjalna demokracya w Krakowie (jak 
i w całym kraju) była wrzodem ropiącym 
się na ciele społeczeństwa polskiego, który 
niszczył organizm społeczny nie tylko w Kra­
kowie, ale wszędzie tam, gdzie socyalna de­
mokracya potrafiła zaszczepić choćby małą 
dozę jadu nienawiści klasowej i antychrze- 
ścijańskiej. Do ostatniego czasu społeczeństwo 
polskie w Krakowie i okolicy żyło w for­
malnej niewoli, którą wytworzyła szajka 
ludzi pozbawiona jakichkolwiek zasad mo­
ralnych, przy pomocy zawsze do takich rze­
czy skorego żydostwa. Od kilku lat w Kra­
kowie nikt nie miał odwagi zwołać choćby 
jednego zgromadzenia publicznego, bo nikt 
nie chciał się narazić na to, żeby oprócz zgro­
madzenia rozbitego miał jeszcze i życie wła­
sne narażać. To też pod obuchem tej niewoli 
społeczeństwo zostało prawie znieczulone, a 
jeśli znalazła się jednostka z głosem prote­
stu przeciw gwarom  i bezprawiu, dostała 
w twarz kamieniem oszczerstwa rzuconego 
z trybuny parlamentarnej albo w piśmidle 
socyalistycznem. To wszystko szajce tych 
bandytów bez czci i sumienia uchodziło 
bezkarnie, albowiem naczelny, wódz chował 
się zawsze za parawan nietykalności posel­
skiej. Dlatego wkońcu coraz mniej było śmiał­
ków, którzyby próbowali przełamać łańcuch 
niewoli, którym skrępowano społeczeństwo 
polskie w Krakowie i okolicy Tutaj jednak 
wyczerpała się cierpliwość Indu, który na 
równi z inaemi warstwami szajkę bandytów 
moralnych coraz bardziej na sobie samym 
odczuwał. Nadszedł pierwszy dzień zapłaty 
17 maja, który zwalił z trybuny parla­
mentarnej może raz na zawsze herszta szajki 
Daszyńskiego napiętnowanego przedtem j a k  o 
„ w s p ó l n i k a  o k r a d a c z a  m i e j s k i e j  
k a s y  k r a k o w s k i e j ,  którego nie miejsce 
w parlamencie ani Radzie miejskiej ale w 
kryminale na Wiśniczu4. To był pierwszy 
tryumf jaki zgotował całemu społeczeństwu 
polskiemu lud krakowski, który tern samem 
przeciął ropiący się wrzód i przerwał łań­
cuch niewoli socyalistycznej. Odtąd każdy 
swobodniej oddycha, bo czaję, że banda ra­
busiów czci ludzkiej pozbawiona została wo­
dza „nietykalnego4, który obecnie na równi 
z  innymi tego, co on pokroju za każde 0- 
szczerstwo i gwałt znaleźć się może w kry­
minale.

Drugim dniem „zapłaty i sądu4 był dzień 
31 maja w którym poległo na pobojowisku 
wyborczem ziemi krakowskiej dwóch człon­
ków socyalnej demokracyi, weteranów z od­

działu herszta Daszyńskiego. W powiecie 
krakowskim legł Klemensiewicz, który przez 
zdobycie mandatu chciał się wyratować z kry­
minału, jaki go czeka.

A w dalszej części powiatu legł Kuro­
wski jeden z najpiersvszych organizatorów 
partyj, a właściwie jak wyżej powiedzieli­
śmy „szajki do rabowania czci ludzkiej i ter­
roryzowania społeczeństwa4.

Przez złamanie może raz na zawsze buty 
socyalistycznej, oczyszczoną zostah. ^mosfera, 
a społeczeństwo uwolnione zostało od bandy­
tyzmu Dlatego cześć ludowi ziemi krako­
wskiej, który oczyścił dom i wyrzucił śmiecie, 
razem ze zarazkami chorób społecznych i zgni­
lizny moralnej, jakich rozsadnikiem jest so- 
cyalna-demokracya.

Dorobili się!
Istnieje w Krakowie grupa, zwaca się 

„polskiem stronnic* nem demokratycznem4. 
której urzędową reprezentantką mieni się być 
„Nowa Reforma4. Aczkolwiek nie wiadomo 
nam na pewno, ile dziesiątek członków liczy 
owo „stronnictwo demokratyczne4, które nie 
„polskiem4 ale „żydowskiem4 zwać się było 
powinno, — to jednakowoż napewno stwier­
dzić możemy, że rej w niem wiedli, a może 
i jeszcze wiodą — żydzi, bądź ochrzczeni, bądź 
też meochrzczeni. Na czele tego „polskiego4 
stronnictwa stoi dotychczas neofita Dr Ger- 
tler jako wiceprezes, a do niedawna w wy­
dziale zasiadali nieoehrzczeni żydzi Dr Gross 
i Dr. Seinfeld, należący r ó w n o c z e ś n i e  
do stronnictwa niezawisłych żydów i socya­
listów, a więc do najzaciekiejszych wrogów 
każdej myśli polskiej, którzy, jak  to odbyte 
wybory wykazały, łączyli się wszędzie bez 
wyjątku z naszymi najzapamiętalszymi prze­
ciwnikami, (bo we wschodniej Galicyi z Ru­
sinami, w zachodniej z socyalistami), aby 
tylko zgnieść Polaków.

Tego rodzaju „polskie" stronnictwo pro­
wadzone na smyczy niezawisłych żydów i 
socyalistów na powodzenie przy wyborach 
wśród chrześciańskiego mieszczaństwa kra­
kowskiego liczyć nie mogło. Zrozumiała to 
przedewszystkiem „Nowa Reforma4, a zmie­
niwszy bezpośrednio przed wyborami swą 
demokratyczno-żydowsko-syonistyczuą skórę 
na demokratyczno-mieszczańską, poparła na­
rodowych kandydatów, czem niewątpliwie do 
ich zwycięstwa się przyczyniła.

Klęska socyalistów, tych żydowskich ciu­
rów a se-decznych przyjaciół „niezawisłych 
syonistów4, wyprowadziła z równowagi człon­
ków „polskiego4 stronnictwa demokraty­
cznego: drów Grossa i Seinfeldal Pierwszy 
jeszcze przed wyborami wystąpiwszy ze stron­
nictwa nawymyślał polskim demokratom 
w swoim „Tygodniku4 od „kołtunów"; drugi 
uczynił to dopiero po wyborach w „liście 
otwartym4 do prezesa polskiego stronnictwa 
demokratycznego, ogłoszonym w żydowskim 
„Tygodniku4 z 31 maja b. r. W liście tym 
dra Seinfelda mieści się wiele c e n n y c h  
w y z n a ń ,  rzucających smutne światło na 
stosunki wewnętrzne i działalność niedawną 
„stronnictwa demokratycznego4. Wyznania 
te są policzkiem dla członków polskiego 
stronnictwa demokratycznego; pokazuje się 
bowiem, że kilku ochrzczonych i nieochszczo- 
nych żydów, którzy się do tego stronnictwa 
wśliznęli, potrafiło opanować zarząd stron­
nictwa, czyniąc zeń narzędzie bez politycznej 
godności, woli i energii. Bo tylko wobec ta­
kiego polityczuego kaleki mógł Dr Sein­
feld wystąpić z podobnymi zarzutami jak 
te, „że prawdziwi demokraci nie powinni 
tak łatwo porzucać tych sojuszuików, którzy 
przez lat kilkanaście byli podporą stronni­
ctwa4 (oczywiście żydów zsocyalizowanych), 
albo „że można być szczerym demokratą 
i dobrym synem kraju i nie zwalczać socja­
listów, bo niebyłoby nieszczęściem, gdyby 
z Krakowa był wybrany p. Daszyński4, albo 
takie zdanie, że „dziś masy żydowskie są 
dostatecznie uświadomione, aby pozwolić na 
popieranie kandydatów Rady narodowej4.

Co za cynizm, co za lekceważenie stron­
nictwa? mieniącego się polskiem i demokra-

tycznem! skoro zdaniem Dra Seinfelda nie 
powinno ono popierać polskich kandydatów, 
lecz międzynarodowych, a więc naszych wro­
gów!! Czyż to nie policzek?!'

ODPRAWA
pismakowi żydowskiemu.

L
Znany autor, napisanej wykoszlawionym 

językiem polskim książki p. t. „ P i ś m i e n ­
n i c t w o  p o l s k i e 4 — były żyd assy- 
milowany, były syonista, obecnie „socya- 
lista szabaso y 4 — p. W i l h e l m  F e l d ­
m a n  — napisał bardzo „fein4 artykuł pod 
tytułem : „ R u c h  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p 0- 
ł e e z n y  w G a l i c y i 4, i „potrzebował go 
zamieścić4 w swoim polsko-żydowskim mie­
sięczniku: „ Kr y t y k a Wp r a wd z i e  wzięliśmy 
do ręki ów miesięcznik p. Feldmana ze wstrę­
tem, lecz z obowiązku dziennikarskiego mu­
sieliśmy przeczytać, co też o ruchu naszym 
chrześcijańsko-społeczaym pisze ten „wści- 
biający wszędzie swój wschodni nos4 — pi­
smak żydowski...

— „Wśród formacyi polityczno-społe­
czni ch — pisze p. Feldman — stanowiących 
treść życia publicznego w Galicyi, „chrześci- 
jańsko-socyalne4 występują najpóźniej (?) i na 
tle bardzo konkretnych interesów, zdała le­
żących (?) od interesów sfer ludowych4.

Tłumacząc to zbudowane z żydowska zda­
nie na rzetelny język polski, to wypadnie, 
iż żyd Feldman twierdzi, jakoby ruch chrze- 
ścijańsko-socyalny w kraju naszym nie opie­
rał się o interesy ludn, a więc nie wypły­
wał e  potrzeb ludu, jeno że ten ruch ma na 
celu jakieś inne „interesy konkretne4 — ale 
jakie i dla kogo — o tern potwarczy pismak 
żydowski nic w dalszym ciągu nie mówi.

Natomiast twierdzi ’ .alszym zapędzie 
kłamliwego przedstawiana rzeczy — że „po­
lityka cbrześcijańsko-soeyalna powstała jako 
p r ó b a  ratunku przed niebezpieczeństwem 
socyalizmu4 i czyni odpowiedzialnym za tę 
„politykę ckrześcijańsko-socyalną4 u nas — 
ks. Stanisława Stojałowskiego.

Przekręcając w dalszymi ciągu na swoją 
żydowską m odłę: prawdę historyczną — 
twierdzi ów Feldman, że „ideę chrześcijań- 
sko-socyalną4 propagował ks. Stojalowski „po 
myśli klasy panującej4 a więc po myśli szla­
chty galicyjskiej, to znowu mówi: że „ks. Sto- 
jałowski z a c z ą ł  p r o p a g o w a ć  zakładanie 
Kółek rolniczych', czem „ p r z e r a z i ł  szla­
chtę4 i tym podobne sprzeczności spotyka się 
co chwila w tym artykule żyda Feldmana.

Wreszcie przystępuje nieuk ten do kwe- 
styi antysemityzmu, i widocznie nie wiedząc 
nic o istnieniu programu antysemickiego na­
kreślonego jeszcze w r. 1859 przez głośnego 
historyka polskiego Henryita Schmita i zapo­
znając zupełnie ruch w tym kierunku wów­
czas już rozpoczęty — przeskakuje odrazu 
do odbytego w r. 1897 w Tarnowie: „Zja­
zdu delegatów stowarzyszeń katolickich ro­
botników4 — twierdząc mylnie, że był to 
właściwy p o c z ą t e k  ruchów antysemickich 
w Galicyi. Perfidyjny ów żydek tak o tern 
pisze: „Zjazd delegatów odbył się pod au- 
spieyami biskupa Lobosa, który jedną ręką 
wyklinając opozycyę galicyjską (socyalistów) 
drngą błogosławił ruch przeciw-działający4 — 
i nazywa ruch ten chrześcijańsko-socyalny — 
„demagogią4, a więc czemś niby .,lud bała- 
mucącem4. — I dziwić się nie można wcale, 
iż żydowi ruch ten bardzo się niepodoba.

Głównie zaś bolą owego W. Feldman? 
następujące wnioski, uchwalone na owym 
Zjeździe delegatów kat. robotników:

1) ażeby u Żydów nie kupować;
2) u Żydów nie pożyczać;
3) u Żydów nie służyć i nie pracować;
4) przed Żydem nie składać przysięgi;
5) domagać się kontroli nad kahałami;
6) święcić obowiązkowo niedzielę i święta.
Uchwalenie powyższych wniosków uazywa

ów Feldman również „demagogią4 !
— „Trwalszą, chociaż bardzo wąską (?) — 

pisze w dalszym ciągu W. Feldman — oua-

PORĘBSKI i  ZIMLER Kraków, Rysak L. 8
H A N D E L  T O W A R Ó W  D R O B I A Z G O W Y C H

polecają: Materye kościelne w rozmaitych kolorach tkane złotem i srebrem. — Hafty kościelne jak • 
ornaty, kapy, stuły, tuwalnie i sukienki na puszki. — Komże tiulowo i koronki kościelne szwajcarskie 
Fryzie, galeny złote i jedwabne, klamry do kap. — Zamówienia na szaty llturgiezie wykonuje się

w własnej pracowni po oenseh umiarkowanych. (L. ea-Sś-i).
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zała się r o b o t a  w Krakowie. Znalazły się 
tu ofiarne jednostki, które popęd swój filan­
tropijny zaczęły łączyć z aspiracyami spo- 
łecznemi, i tak powstał „Dom katolickich 
robotników i rzemieślników44 i „Towarzy­
stwo dla sług im. św. Zyty", a więc insty- 
tucye, które działając na zmysł (!) religijny 
i niosąc swym protegowanym (?) doraźoą 
pomoc, zawsze wśród proletaryatu znajdują 
zwolenników i zwolenniczki — niejednokro­
tnie w tym sensie, iż u b o d z y  po p o m o c  
do n i c h  s i ę  z g ł a s z a j ą ,  a s w o j ą  z a ś  
d r o g ą  n a l e ż ą  do i n s t y t u c y i  s o c y a -  
li s t y  c z n y c h “ !

Taką obelgę ciska bezczelny ów żydziak 
Feldman w twarz katolickiemu proletarya- 
towi, pomawiając ów proletaryat robotniczy 
o dwulicowość, o zdradę i nieuczciwość. Lecz 
zapewnić możemy owego żyda i jego socyal- 
demokratycznych przyjaciół, dla których wy­
daje swoją „Krytykę14, źe łajdaków, którzyby 
należeli równocześnie do organizacyi kato­
lickich robotników polskich i do organizacyi 
międzynarodowej socyal-demokratów — wśród 
polskiego ludu roboczego — niema w cale! 
Ludzi, którzyby takie oszustwo popełniać 
c h c i e l i  i u m i e l i  — niech p. Feldman 
szuka między swoimi współwyznawcami, lub 
w organizacyach socyalistycznych!

Związki robotnicze katolickie -  są Bogu 
’ dzięki od takich parszywych owiec — wolne.

pierwszy Zjazd P o ln eg o  Związku 
zawodowego lfatoli(l(icli robotników 

w Krakowie.
(Ciąg dalszy).

Dzień pierwszy (popołudniu).
O godz. 4 popoł. rozpoczęło się Walne 

Zgromadzenie delegatów Związku. Po odczy- 
taniu protokołu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia i załatwieniu interpelacyi, przystą­
piono do dyskusyi nad przedłoźonem przez 
prezesa Zgórniaka sprawozdaniem z działal­
ności Zarządu, równorzędnej z akcyą sekre- 
taryatu robotniczego.

S ę k :  Robotnicy ze Sanoka przystąpili 
do Związku, by pod sztandarem polskim i ka­
tolickim stanąć wraz z całym ludem robo­
czym. My wołać będziemy: Polacy wszyst­
kich zawodów łączcie się, stawajcie na grun­
cie katolickim i polskim. Zarządowi zaś na­
leży udzielić absolntorycm.

H o r o w i c z :  Praca cała prawie spadła 
na barki sekretaryatu krakowskiego, utrzy­
mywanego przez ogólny Związek katolickich 
jtowarzyszeń. Chciałbym wiedzieć, jaki jest 
teraz stosunek Związku zawodowego do 
Związku ogólnego, którego jesteśmy częścią 
według § 14 statutu. Bo uważam pewne po­
rozumienie i łączność między wszystkiemi 
katolickiemi stowarzyszeniami za bardzo po­
żyteczne. Wszak Związek ogólny w Krako- 
kowie utrzymuje sekretaryat krakowski, a 
Związek katolicko-społeczny we Lwowie se­
kretaryat lwowski. O ile więc te Związki 
biorą udział w naszych obradach?

Z g ó r n i a k :  Dla wyjaśnienia podaję, źe 
oprócz Związku zawodowego istnieje jeszcze 
Związek katol. Stowarzyszeń rzemieśluiczych 
i robotniczych, do którego oprócz naszego 
Związku należą jeszcze różne inne Stowa­
rzyszenia, jak  „Gwiazdy14, „Przyjaźnie44 itp. 
Skoro jednak pokazało się, że te Stowarzy­
szenia nie mają racyi bytu, zwłaszcza w wię­
kszych miastach, założył ten Związek ogólny 
Związek zawodowy katoliBkich robotników, 
dając na niego fundusze, zakładając sekie- 
taryat, prowadząc agitaeyę za nim i wydając 
pismo tygodniowe „Postęp44. Stąd też jest 
w naszym statucie § 14, którym nas złą­
czono z innemi stowarzyszeniami. Sekreta­
ryat robotniczy polecono mnie prowadzić, 
a na pokrycie jego wydatków wszyscy człon­
kowie płacą tygodniowo po 2 hal., resztę 
brakującą na pokrycie wydatków ponosi 
Związek ogólny. Zresztą Związek zawodowy 
ma całkowitą swobodę działania.

H o row  i c z: Określenie stosunku Związku 
zawodowego do Związku ogólnego uważam 
za rzecz ważną. Nie można powiedzieć o 
Związku ogólnym, że składa się z jednostek, 
bo on składa się ze stowarzyszeń już dość 
dawno istniejących. Te stowarzyszenia nie 
są dla nas rzeczą obojętną, bo zbliżenie się 
do majstrów leży w naszym własnym inte­
resie. Związkowi ogólnemu należy się wdzię­
czność i uznanie, źe powołał Związek zawo­
dowy do życia i łoży na sekretaryat. Myśmy 
powinni fundusze, które składamy na sekre­
taryat, oddawać Związkowi ogólnemu, sekre­

tarz robotniczy nie powinien należeć do na­
szego Zarządu, jako bezpośredni zwierzchnik, 
a wydatki powinien czynić nie dowolnie, ale 
za wiedzą i zezwoleniem Związku ogólnego. 
Związek ogólny ma prawo z ramienia zwierzch­
nictwa otrzymywać sprawozdania z naszej 
działalności, a tego się nie czyni dotychczas. 
My we Lwowie również odczuwamy potrzebę 
takiego Związku, bo przez niego skupilibyśmy 
wszystkie chrześcijańskie żywioły rzemieśl­
nicze i robotnicze. A gdyby się 60 „Przy­
jaźni44 całego kraju złączyło razem, to nie 
byłoby byle co. Związek ogólny założył „Po­
stęp44, co uważać należy za wielkie dzieło, 
bo pismo tygodniowe, choćby najmniejsze, 
kosztuje rocznie dziesiątki tysięcy. Ja  to 
wiem jako dziennikarz. Dziwię się, źe tego 
Związku nie zaproszono ofieyalnie i na zjeździe 
niema jego reprezentacyi. Widzimy tedy, że 
ten § 14 nie jest dla nas niekorzystny, ale 
owszem byłoby dla nas klęską, gdybyśmy 
sami luźnie iść mieli. Winniśmy tedy w sto­
sunku do Związkn ogólnego zachować pewną 
odpowiedzialność, porozumienie musi być 
bliższe, bo my tego potrzebujemy. Podstawą 
tej ścisłej łączności ma być sekretaryat i pi­
smo, które się dostaje do rąk wszystkich 
członków.

Z g ó r n i a k :  Nie mógłbym się z tam 
pogodzić, byśmy razem z majstrami mieli się 
organizować, boby nas wtedy nazwano lizu- 
niami majstrów. Wiem, źe Związek ogólny 
ma jak  najlepsze chęci i pracuje dla Związku 
zawodowego, ale też i dlatego, źe gdziein­
dziej zbytu dla swej pracy niema. Może być, 
źe źle, źe ja  jestem niekarny, że stoję na 
czele Związku zawodowego, ale też niezmiei- 
nie ważną jest rzeczą, by Związkowi zawo­
dowemu pozostawić swobodę. Wszak praca 
nasza nie szkodzi, ale przynosi chlubę Związ­
kowi ogólnemu. I  gdybyśmy tylko mieli wię­
cej pieniędzy, to byśmy daleko silniejszymi 
jeszcze byli i nie dopuszczali do tego, by 
założone grupy upadały. Nie możemy robić 
wielkich wydatków, bo stoimy ciągle pod 
grozą strejków, które mogą wkrótce opróżnić 
naszą kasę. Związek ogólny musi się jeszcze 
starać o fundusze dla nas, musi pracować 
w kierunku naukowym, musi wyrobić ludzi 
do pracy, bo tych dziś nie mamy. Potrzeba 
nam też kierownika dla prowadzenia kaso- 
wości, bo ja  wyjeżdżam często i niema w biu­
rze nikogo. Ja  bym się zgodził, żeby Zwią­
zek ogólny prowadził we własnym zarządzie 
całą kasę, bylebyśmy mieli gwarancyę na­
szych zapomóg statutowych. Gdy jednak tą 
drogą pójdziemy, jak  dziś, to przez organi- 
zacyę stworzymy i silną partyę polityczną, 
dla której organizacya zawodowa będzie pod­
stawą. Nam nie jednej zmiany potrzeba w 
organizacyi, łączność zaś i porozumienie ze 
Związkiem ogólnym jest i pracuje się o tyle,
0 ile to możliwe.

J a g i e ł ł o :  Wszyscy odczuwamy po­
trzebę wspólnej i zgodnej pracy, a zwłaszcza 
łączuości i harmonii z innemi stowarzysze­
niami katolickiemi. Na wniosek zaś kol. 
S ę k a  ze Sanoka proszę o udzielenie abso- 
lutoryum Zarządowi.

Z g ó r n i a k :  Przyjmują koledzy sprawo­
zdanie Zarządu wraz z dyskusyą?

Jednogłośnie: Przyjmujemy.
Sprawozdanie kasowe 

przedłożył członek komisyi kontrolującej: 
S k a r l i c k i .

Wyciąg tego sprawozdauia będzie umie­
szczony później.

W dyskusyi nad sprawozdaniem zabie­
rali głos :

S w i e r c z e k z  U stronia:. Dla ułatwienia 
Zarządowi głównemu w prowadzeniu kasy 
byłbym tego zdania, by na Śląsku ustanowić 
dwóch delegatów, którzyby starali się o na­
leżyte prowadzenie kasowości w grupach na 
oląsku.

H o r o w i c z :  Sprawozdanie jest jasne
1 zadawalniające, stawiam tedy wniosek o 
udzielenie absolutoryum.

Jednogłośnie uchwalono.
B u r a  z Karwiny: Uważam wniosek usta­

nowienia dwóch delegatów dla Śląska za 
zbyteczny, każda grupa ma składać regularne 
sprawozdania kasowe.

H o r o w i c z :  Bardzo trudno jest o ka- 
syerów w Galicyi wschodniej, dlatego Zwią­
zek powinien urządzać kursa dla kasyerów.

P i s z c z k i e w i c z :  Grupa krakowska
postawiła już wniosek ustanowienia kurato­
rów duchownych dla grup, którzyby poma­
gali i w prowadzeniu kasy.

Ś w i e r c z e k :  U nas na Śląsku już tak 
jest. Ale oprócz tego w każdej grupie winno 
się oznaczyć stałą godzinę odbierania wkładek.

Z g ó r n i a k :  Zwracam uwagę na to, że 
grosz odesłany do kasy ' centralnej nie jest 
stracony, on może się zwrócić z grubym 
procentem. Pieniądze lepiej odsyłać regular­
nie co miesiąc, niż je  trzymać u siebie.

(C iąg dalszy nastąpi).

Z POLITYKI.
Walka wyborcza

w naszym kraju zakończoną została 31-go 
maja świetnem zwycięstwem sprawy chrze­
ścijańskiej i polskiej. W dniu tym przewa­
żnie święciło zwycięstwo „Centrum ludowe44, 
które zdobyło prawie 7 mandatów, oprócz 
tych, których już miało. Socyalni-demokraci 
pomimo gwałtów i bezprawi, jakich się do­
puszczali w każdym okręgu wyborczym, zdo­
łali zaledwie wydobyć z urny wyborczej je ­
dnego posła i to w okręgn przeważnie ży­
dowskim, gdzie kandydat socyalistyczny sta­
wał do walki z syonistą (narodowym żydem). 
We wszystkich innych okręgach socyalni- 
demokraci przepadli z kretesem, wstydem 
i hańbą okryei, uciekali z swoich okręgów 
wyborczych, w których już od kilku miesięcy 
wichrzyli. Słowem, zachodnia część kraju 
naszego pokazała, że potrafi stawić opór 
skuteczny najazdowi wichrzycieli z pod czer­
wonej płachty, którzy przed wyborami są­
dzili, źe powszechne prawo wyborcze nie 
tyle ludowi, ile im samym korzyść przynie­
sie. Tymczasem spotkał ich sromotny zawód 
i rozczarowanie, a śmiało twierdzić można, 
że gdyby nie żydowśtwo w kraju naszym 
oraz do niebywałych granic posunięty terro­
ryzm wyborców, socyalna - demokracya nie 
byłaby w naszym kraju zdobyła ani jednego 
mandatu.

Powszechne prawo wyborcze zmieniło je ­
dnak prawie zupełnie fizyognomie mającego 
się utworzyć w parlamencie wiedeńskim

Koła Polskiego,
które obecnie będzie Kołem Polskiem demo­
kraty cznem. Z dawnych wodzirejów konser­
watywnych powszechne prawo wyborcze po­
zostawiło zaledwie 3-cią część. W starem 
Kole Polskiem zasiadało 36 konserwatystów, 
z których obecnie zostało zaledwie 12.

Do posłów wybranych już w dniach 14, 
17, 24 maja a podanych w poprzednim nrze 
„Postępu44 przybyli jeszcze następujący:

Centrowcy: ks. Stanisław H a n u s i a k  
(wybrany w bialskim okręgu pizeciw Da­
szyńskiemu), ks. R z e s z ó d k o ,  ks. S t o j a -  
ł o w s k i ,  ks. S z p o n d e r ,  S t a n i s ł a w  
S t o h a n d e l ,  M a c i e j  F i j a k ,  S t a n i ­
s ł a w  P o t o c z e k  i P a  w l u s z k i e  wi cz ,  
który prawdopodobnie także wstąpi do „Cen­
trum 44. Razem z poprzednio podanymi miałoby 
„Centrum44 15 posłów, a bez Pawluszkiewi- 
cza 14.

Ludowcy: Tomasz C i ą g ł o ,  Jan H a r -  
n e k, Franciszek W ó j c i k ,  Adam R u e- 
b e n b a u e r ,  (razem z poprzednio podanymi 
16 posłów).

Socya liśc i: J ędrzej M O r a c z e w s k i  (ra­
zem z poprzednio podanymi 5 posłów).

Demokraci narodowi: dr. Roger B a t a -  
g l i a ,  dr. Ludomił G e r m a n ,  dr. Rudolf 
Ga l ,  dr. Józef P t a ś ,  Jan Z a m o r s k i  (ra­
zem z poprzednio podanymi 14).

Konserwatyści: dr. Włodzimierz K o ­
z ł o w s k i ,  dr. Władysław C z a y k o w s k i ,  
Kazimierz O b e r t y ń s k i ,  Jan Z a r a ń s k i  
(razem wybranych zostało 13).

Demokraci: dr. Władysław D u l ę b a  (ra­
zem wybranych 6).

Demokraci krakowscy: dr. Stanisław Ł a ­
z a r s k i  (razem wybranych 4).

Ruscy socyaliści: Jacko O s t a p c z u k ,  
Semen W i t  y k (razem 2).

Syoniści: dr. Adolf S t a n d  (razem wy­
branych zostało 3).

Rusini Ukraińcy: dr. Grzegorz C e g l i ń -  
s k i, dr. Konstanty L e w i c k i ,  dr. Eugeniusz 
P e t r u s z e w i c z ,  dr. Daniel S t a c h u r a ,  
Julian R o m a ń c z u k ,  dr. Włodzimierz 0- 
c h r y m o w i c z, dr. Stanisław D n i e s t r  z ań- 
s k i, dr. Eugeniusz L e w i c k i ,  dr. Eugeniusz 
O l e ś n i c k i  (razem wybranych 15).

Rusini radykali: Tymosz S t a r u c h ,  Leon 
B a c z y ń s k i  (razem wybranych 4).

Rusini moskalofile: ks. Bazyli D a w i­
d i a  k^ dr. Mikołaj H 1 i b o w i e c k i, dr. Mi­
chał K o r o l ,  dr. Dymitr M o w k ó w (razem 
5 wybranych).

Skład Koła Polskiego będzie następu­
jący :
Konserwatystów (oprócz dra Bujaka, 

który nie jest konserwatystą) . . .  12
Centrow ców ..................................................... 15

D em okratów  ........................................................9
Narodowych d e m o k r a tó w .......................... 14
Demokratów k ra k o w sk ic h .............................4
B ezp arty jn y ................................................  1

Razem . . .  55
Poza Kołem Polskiem pozostają (przy­

najmniej teraz):
Ludowcy .   16 p o s łó w
St a l e :  Socyaliści polscy i ruscy 7 ,,
Syoniści . . . . . . . .  3 „
Niezawisły ż y d ....................  1 n
R u s i n i ........................................ 25  “

Razem . 52 posłów
W razie gdyby Ludowcy wstąpili do 

Koła Polskiego, wtenczas reprezentacya pol­
ska zwarta przedstawiałaby siłę 71 posłów, 
a więc po stronnictwie chrześcijańsko-socya!- 
nem i socyaiistach byłoby najtęższą frakcyą 
parlamentarną.

Układy stronnictw
liberalnych toczą się od kilku dni w W ie­
dniu. Liberalne czyli wolnomyślue stronni­
ctwa niemieckie chcą utworzyć w parlamen­
cie jeden wielki klub niemieckich posłów 
wolnomyślnych. Liberali obawiają się naj­
bardziej stronnictwa chrześcijańsko-soeyal- 
nego i Koła Polskiego. Układy te, zdaje się 
doprowadzą do utworzenia się takiego klubu. 
W skład klubu weszliby wszyscy posłowie 
niemieccy wolnomyślni z Czech, Moraw, 
Śląska, krajów alpejskich i Bukowiny. Klub 
taki liczyłby przeszło 70-ciu posłów.

Rówńież czescy posłowie razem z mini­
strami: Forztem i Pacakiem czynią starania, 
żeby utworzyć w parlamencie

C zeskie Koło
(coś na wzór Koła Polskiego). W bieżącym 
tygodniu obradowały wszystkie stronnictwa 
jednolitego klubu czeskiego w parlamencie.

W Dumie
uchwalono wniosek ministerstwa sprawiedli­
wości, żeby zaniechać prześladowania za 
udzielania tajnej nauki w Królestwie Pol­
skiem. Przy obradach nad wnioskiem, zabie­
rało głos kilku posłów polskich, którzy ostro 
atakowali ministerstwo sprawiedliwości, któ­
rego celem jest z rusyfikowanie Królestwa 
Polskiego za pomocą szkół rosyjskich pań­
stwowych.

Polacy domagają się wolności szkół dla 
wszystkich narodów który uciemięża dotych­
czasowy system rusyfikatorski rządu rosyj­
skiego.

Z naszych stowarzyszeń,
Frysztat (Śląsk). D zięki niezm ordow anej 

p racy  naszego D uchow ieństw a ruch  w D rap ie  
naszej je s t  ożywiony. Członkowie praw ie co n ie ­
dzielę m ają  ja k ie ś  zebran ie  lub odczyt na tem at 
sp raw  bieżących lub w steczuiczych. W  niedzielę 
26 . m aja  odbyło się rów nież zgrom adzenie człon­
ków kato lick iego  S tow arzyszen ia  górników  i człon­
ków G rapy  „Polsk iego  Z w iązku zaw odow ego44. 
N a zgrom adzeniu  przem aw iał ks. B iłko, p o ru ­
szając sp raw y  nasze stow arzyszen ia  obchodzące. 
Po zgrom adzeniu  zebrano  sk ładkę na  fundusz 
prasow y w edług uchw ały  Z jazdu delegatów .

W y d zia ł G rapy  p rzydz ie lił skarbnikow i trzech  
mężów z a u fa n ia : A dolfa Tom alę w K aszycach, 
Z orychta  D om inika w Sowińcu i M acheja Józefa  
we F ry sz tac ie . U pow yższych mężów zaufan ia  
m ogą członkow ie sk ładać w kładki i odbierać g a ­
zety .

WIADOMOŚCI ZE LWOWA.
Grupa kominiarzy zaw iązan a  zo sta ła  przy 

naszym  Z w iązku . J e s t  to w łaściw ie stow arzysze­
nie, k tó re  założy li wszeclipolacy. O szukiw ali j e ­
dnak  członków  stow arzyszen ia  ta k , że ci im za 
opiekę podziękow ali. Np. „opiekunow ie44 opow ia­
dali im c iąg le , że s ta tu ta  o rgan izacy i są  ju ż  w N a ­
m iestn ictw ie, lub źe p rzyszły  do popraw y i t .  p. 
Tym czasem  pokazało się, że to  w szystko były 
b lag i i n ik t tam  na seryo o o rgan izacy i nie 
m yślał. To też  w szyscy ja k  jeden  m ąż p rzy s tąp ili 
do naszego zw iązku.

P ra c a  p rzed  g ra p ą  o tw iera  się w ielka. P g o aa  
s tre jkow a z rokn  przeszłego  zupełnie w życie nie 
w eszła. M ajsterkow ie — w zględnie pan ie  m a j­
strow e —  ta k  pokręciły , że spraw ie łeb urw ały . 
A tych nadużyć na  wołowej skórze nie sp isz e sz ! 
B ędzie w ięc g ra p a  m iała o czem myśleć. N a je- 
duem z osta tu ic li zeb rań  w ybrano z a rz ą  ! g rupy  —  
ludzi energ icznych , je s t  więc nadzie ja , że p raca  
pójdzie szybko naprzód .

Nasi robotnicy przeciw oszczercy. W e
czw artek  w przeszłym  tygodniu , s ta ran iem  g rap y  
naszej P .  Z. Z. w lokalu  kato lick ich  stow arzy-

Rządowo

uprawniona

Fabryka wód mineraln. sztucznych i specjaln. leczniczych C  K. RŻĄCA i CHMURSK!
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. W D T ) Y  A /T T X IT flR  A T  N f i 1 ^ l 7 T T T C <,7 \ [ l ł '  odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej 
Lekarskiesro krak., polecone nrzez toż Towarzystwo W  \ J U  1  lłX X J-> U X IxVXj 1> X  U W A il i  J ji yichy, Homburg, Kisslngen, tudzież specyalne lecznicze ja k : litową, broniową, jodową

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach — cenniki na żądanie darmo. (L. 103— 17—45).

w Krakowie, ulica 
św. Gertrudy 4,

polecone przez toż Towarzystwo 
żelazistą, kw aśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. Jaworskiego.

D yplom y h o n o ro w e  i  z ło te  m ed a le  n a  w y sta w a ch  św ia to w y ch .

D o n a b y c ia  w e w sz y stk ic h  tra fik ach  i  zn a czn ie jszy ch  h an d lach . ~ W i (L. lll-12 -x ).
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szeń robotniczych odbyło się w ielk ie zg rom a­
dzenie robotników  p rzy  udziale k ilkuse t członków. 
Om aw iano spraw ę napaści „M onitora" na  ks. ks. 
A rcybiskupów  i ueliwalono n as tęp u jącą  rezo lu cy ę : 

„Z grom adzeni ka to liccy  robotn icy  p ię tn u ją  
posła E rn e s ta  B re ite ra , jak o  kłam cę i oszczercę, 
w zyw ają zarazem  w szystk ich  ka to lick ich  kupców , 
k tó rz y  dotychczas „M on ito ra11 lub so lidaryzu jący  
się z nim  „G łos" sp rzedaw ali, aby zaprzesta li 
tego. W  przeciw nym  raz ie  kato liccy  robotnicy  
ogłoszą publicznie bo jko t tych sklepów

Pow yższą uchw ałę p rzy ję to  w śród oklasków . 
Z arazem  w ybrano deputacyę, k tó ra  im ieniem  

kato lickich  robotników , złoży hołd ks. a rcy b i­
skupom.

Baczność brukarze!! O rgan izacya  b ru k arzy  
lw ow skich w zyw a w szystk ich  b ru k arzy  w Ga- 
licy i, aby, je ś li do Lwowa za robo tą  p rzy jadą , 
p rzed je j przy jęciem  zechcieli zgłosić się do b iu ra  
stow arzyszen ia  Rynek I. 18 1. p — nie poro­
zum iaw szy się zaś z o rg  .n izacyą , aby we w ła ­
snym in te resie  roboty  we Lw ow ie n ie p rzy jm o­
w ali.

We czwartek dn. 13 bm. o godzinie 
7 wieczór odbędzie się

w Krakowie w Domu Związku kat. 
Sto w. ul. .św. Tomasza 37

ZGROMADZENIE
CZŁONKÓW ' 

wszystkich katol. Stowarzyszeń krak.
Na porządku dziennym:

1. Po wyborach.
2. O rganizacya.

Robotnicy i Rękodzielnicy! Przy­
bądźcie jak  najliczniej! Sprawy bardzo 
ważne.

K o m ite t
Związku katol. Stów. rzem. i rob.

Kronika.
P am iętajm y o fu n d u szu  n a  p rze­

ś la d o w a n y ch  p rzez  so cy a lis tó w .

. Zlot Sokołów  edbył się w  p ra s ta re j stoliey 
k ląska , C ieszynie. D ru ży n a  Sokola z jechała  się 
ze w szystk ich  trzech  zaborów  do C ieszyna, żeby 
" z ią s c  udział w pośw ięceniu pierym zego sz tan - 
duiu sokolego n a  ziemi śląsk iej. Pośw ięcenia 
sz tandaru  dokonał proboszcz cieszyński ks. Mns. 
S ikora, a  k azan ie  okolicznościow e w ygłosił ks. 
p roicsor Jó ze f L ondzin , polski jedyny  now ow ybrany 
po^eł ze Ś ląska.

N astępnie  odby ła  się u roczystość w bijan ia  
gw oździ, poczem b ank ie t obiadowy. Po południu 
Odbyły się ćw iczenia, k tó re  zakończyły  w spaniałe  
św ięto narodow e, ja k ie  obchodziło całe Sokolstwo 
polskie, a  z nim  całe społeczeństw o. P am iętam y  
ten  dzień. P ozostan ie  zapew ne na długo w p a ­
mięci Judu śląsk iego , k tó ry  n a  Z lot z jechał z ca ­
łego K sięstw a C ieszyńskiego w k ilkunastu  ty s ią ­
cach. Z lo t ten  niezaw odnie p rzyczyn i się do spo­
tęgow an ia  ruchu narodow ego w K sięstw ie Cie- 
szyńskiem .

P rzy  te j sposobności trz eb a  nap iętnow ać n ik ­
czemne oszczerstw o, ja k ie  rzuc ił z tego powodu 
„N aprzód11, p isząc: „W ieczorem  odjechali Sokoli 
po w iększej części t a k  p i j a n i ,  że ich m usiano 
tK w agonów  w ciągać".

N a ta k ie  podłe oszczerstw o nie zdobyło się 
a  P ‘Smo h ak a ty s ty czn e . P raw d a , że „N a- 

p rz  w rzucan iu  oszczerstw  na  zaw sze pozo­
stan ie  nieprzeHcigniony m .

Ku wiecznej hańbie zdepraw ow anych chuli­
ganów socyalistycznych  — notujem y fak t, ja k i 
się n ie z a rzy ł naw et w  na jbardz ie j b a rb a rzy ń ­
skich społeczeństw ach.

Je ś li  is tn ia ło  k iedykolw iek w n a jb ard z ie j zbó­
jeck ich  hordach  -  jak ieko lw iek  poczucie w ol­
ności, to  owe hordy n ie  spoliezkow ały i n ie zo­
hydziły  ta k  strasz liw ie  tego  poczucia w olności — 
ja k  to uczynili n asi zw yrodn iali socyaliści k ra- 
kowscy ! W  chw ili, gdy  rozbrzm iew ało w k ra ju  
hasło „w olności w yborów" w  chw ili, g d y  w olna 
a g i ta c ja  ideowa m iała  św ięcić swój try u m f przez 
nowe praw o wyborcze — .clm liga n i'z  „N aprzodu" 
ośm ielili się w ypisać p o d  a d r e s e m  w y b o r -  
e ó w  okręgu krakow skiego  —  n astępu jącą  po­
gróżkę :

„Zobaczym y, czy się znajdz ie  dużo am atorów , 
k tó rzy  dziś (w dniu wyborów) z a r y z y k u j  i

a  g i t  a c y ę bu jakow ą, t. j .  za kandydatem  drem  
B ujak iem . Bo że robotnicy  nie ż a r tu ją , m ieli ju ż  
(ag ita to row ie) nagan iacze  (— )kolejowi sposobność 
p r z e k o n a ć  s i ę  n a  w ł a s n e j  s k ó r z e ! 11

„N aprzód" w  t e r  sposób naw oływ ał, by w d a l ­
s z y m  c i ą g u  rozbijano głow y ag ita to rom  p rz e ­
ciwnej p a rty i.

H ańba socyalistycznym  czerw ono-secińcom  ! 1 
Oywilizacyo, zak ry j swe oblicze!

Nieludzkie obchodzenie się z term inato ram i 
nie należy n ieste ty  u nas do w yjątków . Św iadczy 
to 6 niskiej k n ltu rze  n iek tó rych  pp. m ajstrów , bo 
je ś li im oddano dzia tw ę do nauk i i pod opiekę, 
to przecież pow inni być dla n ich opiekunam i, 
a  nie ka tam i. W łaśn ie  mamy przed sobą w ypa­
dek, iż n ie jak i p. K . A laniszewski, m a jste r szew ­
ski, w sposób u staw ą  niedozwolony znęca się nad 
swoimi te rm in a to ram i ta k , że s taw ać m usiał w są ­
dzie. N iechaj to będzie p rzes tro g ą  d la  pp. m aj­
strów , nadużyw ających  swojej w ładzy.

Zżydzenie dworca kolejowego w Kra­
kowie. Ż ydzi, gdzie  m ogą, s ta ra ją  się za jm o­
w ać w szystk ie lepsze posady d la  siebie. T ak  
sta ło  się i na  dworcu kolejowym  w K rakow ie. 
Z astępcą n acze ln ika  stacy i je s t  ż y d  M erdinger, 
in s trnkcy jnym  urzędnik iem  ż y d  M achauf, n a ­
czelnikiem  m agazynu ż y d  R oisu6r, m agazynierem  
stacy jnym  kol. państw , ż y d  F e lln e r, k ierow ni­
kiem  m agazynu  kol. półn. ż y d  K m  g, kasye- 
ram i stacyjnym i ż y d z i  D r. N adel i W iesen- 
berg  —  sam e żydy. C hrześcijanie pozostają  ty lko  
w kasach  osobowych, gdzie służba je s t  ogrom nie 
ciężka. Posady pozajm ow ane przez  żydów  wr m a­
gazynach  są  n iesłychanie  zyskow ne, przynoszące 
ogrom ne dochody. O posadę m agazyn iera  kolei 
p ań stw , s ta ra li  się zasłużen i u rzędnicy  chrześci­
jań scy , za rząd  kolejowy je d n a k  ku  ogólnemu 
zgorszen iu  sprow adził z O straw y żyda F e llo e ra . 
M achauf, W iesenberg  i D r. N adel dem oralizują 
ludzi, prow adząc na  w ie lsą  ska lę  ag itacyę  so- 
cy a lis tyczną  m iędzy personalem  kolejowym  a  na 
szkodę kolei i m iasta . G łów ną ro lę  a g ita to ra  
socyalistycznego odgryw a M achauf, k tó ry  jak o  
u rzędn ik  in s trn k cy jn y  bezpośrednio s ty k a  się 
z chrześcijańsk im i robo tn ikam i i p r zy każdej 
sposobności ag itu je  za  socyalistam i. Czy zarząd  
kolejowy zechce położyć tam ę tem u zżydzeniu? 
Czy wie o nadużyciach  urzędników  ag ita to rów  
socyalistycznych.

Przestroga. W  fabryce szczakow skiej 
zdarzy ł się zg rozą  przejm ujący w ypadek. 
Socyalny dem okrata  S tan isław  Jam ró z  w yszydzał 
sta le  i błotem  obrzucał duchow ieństw o kato lick ie , 
o raz  dogm aty re lig ii.

W  chw ili, gdy prow adził rozm owę na  tem at 
re lig ii, p rzez  n ieuw agę w padł pod m aszynę, 
k tó ra  go n a  m iejscu p o ł o ż y ł a  t r u p e m .

Zawiedli się „ tow arzysze" w  Sanoku. Od 
k ilk u n astu  dni „N ap rzó d "  i inne  p iśm id ła  so- 
cyalistyczne zam ieszczały  w iadom ości z fabryk i 
sanockiej, z powodu nadużyć ze strony  dyrekcyi 
fab ryk i. Tym czasem  sprawca p rzed s taw ia  się zu ­
pełn ie odm iennie. D yrekcya fab ryk i w ydaliła  
w praw dzie n ie jak iego  D obrow olskiego, socyalne- 
go-dem okratę z a  u rządzen ie  zgrom adzenia w c z a ­
s i e  p r a c y  w fabryce. Poniewraż znowu fa ­
b ry k a  m ając nadzw yczajne zam ów ienia, p rzed łu ­
ży ła  o godzinę dzień  roboczy z a  o s o b n e m  
w y n a g r o d z e n i e m .  P rz e to  sko rzysta ł n a ­
pędzony „tow arzysz" i p rzy  pomocy dwóch in ­
nych podmówił k ilk u n astu  robotników , do w ywo­
łan ia  s tre jk u  nie w porę i bez uzasadnionych po­
wodów. Po tygodniu  bezrobocia robotnicy  sam i 
zgłosili się do p racy , k tó rych  dy rekcya p rzy ję ła , 
oprócz w ydalonego „ tow arzysza" D obrowolskiego. 
N a tera aw an tu ra  „ tow arzyszy" się skończyła.

Z Towarzystwa Oświaty ludowej w Kra­
kowie. W obec n iepraw dziw ych  wieści rozsiew a­
nych po K rakow ie o T ow arzystw ie O św iaty lu ­
dowej i kursorze O pidowiczu, d la  uspokojenia 
Publiczności ośw iadcza O ddział A kadem icki K rak . 
Tow. O św iaty ludow ej, że k u rso r je g o  p. Ludw ik 
Opidowicz w e te ran  z roku 1 8 6 3 /4  zb iera  sk ładk i 
d la  T ow arzystw a O św iaty  ludow ej, k tó re  w łaśnie 
w k ró tk im  czasie będzie obchodziło jub ileusz  swej 
n ad e r pożytecznej przeszło ćw ierć w ieku trw a ją ­
cej działalności ośw iatow ej. Opidowicz zb ie ra  bez 
w szelkiej a rogancyi, czego najlepszy  dowód, że 
tu te jsza  Publiczność chętn ie  mu daje  grosz na 
O św iatę ludow ą i Opidowicz więcej zb iera , n iż 
in n i kursorow ie. P uszka , w  k tó rą  zb ie ra  ta k  je s t  
skonstruow aną, że w żaden sposób nie można 
z niej bez k lucza  przechow anego w b iurze A k a­
dem ickiego O ddziału T . O. L . w yciągnąć  grosza 
do niej w rzuconego. N ienaw iść osobista ku Opi- 
dowic/.owi i  chęć szkodzenia dobrej sp raw ie, po­
dyktow ały  pew nym  osobom z a rzu ty , że Opidowicz 
p ien iądze z puszki w yjm uje, że za  to  ju ż  został 
z I. K oła T . S. Ł . w ydalony, że arogancko po­
stępu je  i t. d ., a  przecież ten  sam Opidowicz by ł 
do s tyczn ia  19 0 7  kursorem  I. K oła T . S. L ., 
a  gdy  odszedł o trzym ał św iadectw o, w którem  
mu niczego n ie  zarzucono, ta k , że na  podstaw ie 
tego  św iadectw a m ógł być przy jętym  w innej in-

sty tucy i, co się też sta ło . Zarzucono naw et ca­
łemu Tow . O św iaty  ludow ej, że zb ieran ie  sk ładek  
na  rzecz jeg o  je s t  niepraw nem , aczkolw iek kuraor 
chodzący z puszką obnośną po m ieście, le g ity ­
muje się pozwoleniem M ag is tra tu  w ydanem  dn ia  
11-go  kw ie tn ia  1907 .

Poniew aż jesteśm y przekonan i i pew ni, że 
ku rso r p. Opidowicz p ien iędzy  z puszki obnośnej 
n ie  w yjm uje i wyjmować nie może, przeto może 
Publiczność być zupełnie spokojną, że da tk i przez 
niego uzbierane będą obrócone ty lko  na  zak ła d a ­
n ie  i u trzym yw anie Bezpłatnych czytelń i b ib lio­
tek  ludow ych, k tó ry ch  do roku  1 9 0 4  założyło 
Tow. Ośw Lud. 9 39 , w ysy ła jąc  do nich 2 4 8 .9 6 3  
dzieł. Za W y d zia ł A kad. O ddziału T . O. L.

K. J . Górczany, prezes.
W  tej samej spraw ie pisze jeszcze prezes 

T ow arzystw a „O św iaty  ludow ej" ks. dr. S ta n i­
sław’ Spis co następu je :

W obec w iadomości od k ilku  dni ku rsu jących  
po naszem  mieście, że ku rso r Opidowicz w ete ran  
z 1 8 6 3 /4  r .  zb iera  n ie legaln ie  sk ładk i po lo k a ­
lach publicznych proszę o um ieszczenie następu ­
jącego  ośw iadczenia:

K urso r Opidow icz w skutek pozw olenia M ag i­
s tra tu  z dn ia  11-go kw ie tn ia  1 9 0 7 , zb iera  le ­
g a ln ie  sk ładk i na  cele krakow skiego  T ow arzy­
stw a O św iaty ' Ludow ej. Chyba krakow skiej P u ­
bliczności nie po trzeba  przypom inać  o przeszło 
ćw ierć w ieku trw ającej n ad er błogiej działalności 
krakow skiego T ow arzystw a  O św iaty  Ludow ej.

P u sz k a  je s t  ta k  skonstruow ana, iż  obnoszący 
j ą  ku rso r w łasnow trlnie w żaden  sposób z mej 
g rosza w yjąć nie może. Z uszanow aniem

X . D r Stan. Spis.
Strejk marynarzy w ybuchł w k ilku  portach  

francusk ich  ubiegłego tygodn ia . M arynarze dom a­
g a ją  się ubezpieczenia n a  s tarość  i  t .  d. Z po­
wodu w ybuchu stru jku  p isze o rgan  socyalisty - 
cznycb m acherów  „N ap rzó d " , co następu je  : „S tre jk  
ma c h a ra k te r  raczej po lityczny, n iż  ekonom iczny, 
m ianow icie o strze  jego  zw raca  się nie przeciw ko 
przedsiębiorcom , lecz przeciw ko bnrżuazyjnem u 
państw u  i rządom  bnrżuazyjnym . Od 15 la t  
w alczą m ary n arze  bezskuteczn ie  o odpow iednie 
zabezpieczenie na  s ta io ść  i t. d. N icby w tem 
dziw nego n ie  było gdyby „N aprzód" p isa ł
0 każdem  innem  pań stw ie , ale nie o F ran cy i. 
W ięc  i tam , gdzie  socyalna dem okracya z a g a r ­
n ęła  w swoje ręce rząd j p ań stw a , od k tórych  
zależy  k ażd a  u s taw a , trz e b a  aż 15 la t  w alczyć 
bezskntecznie o ubezpieczenie na  starość ?! W ięc 
tam  potrzeba aż gw ałtow nego s tre jk u , żeby coś 
wymódz na  rząd z ie  n a  korzyść robotników  ? !

To najlep iej ch a ra k te ry z u je  socyalistów  jak o  
„obrońców  robo tn ików ". N ic ła tw iejszego  dla 
rząd u  socyalistycznego we F ra n c y i i parlam en tu  
ja k  stw orzyć ustaw ę o ubezpieczeniu na  starość. 
D laczegóż w ięc zaczy n a ją  od stre jków  i g w a ł­
tam i chcą niby w ym uszać to , co można stw orzyć 
daleko ła tw ie j d rogą  p a rlam en ta rn ą . O t ta k , bo 
im zależy n a  ciągiem , podtrzym yw aniu  n i e z a ­
d o w o l e n i a  w śród robotników , zależy im na 
tem , żeDy robo tn ik  zaw sz t by ł w zburzony i n ie ­
zadow olony, bo inaczej opuściłby szereg i socy- 
a lnej dem okracyi, k tó ra  chociaż nic m a nie da je  — 
bo to  n ie  leży  w je j p rogram ie  —  ale zaw sze 
w skazuje mu w rogów  ciem .ężycieli. G dyby socy­
a lna  dem okracya m iała  n a  oku in te res  robo tn ika , 
a  n ie  in te re s  p a r ty i sw ojej, to przedew szystk iem  
tam , gdzie zdobyła w ładzę, pow inna zaprow adzić 
w zorowy porządek  w p aństw ie , stw orzyć u s ta ­
w odawstwo ochronne d la  robo tn ika  i u ła tw ić  ro ­
botnikow i życie. Tym czasem  socyalna dem okracya 
zam iast ustaw odaw stw a robotniczego, stw orzy ła  
ustaw odaw stw o przeciw  Kościołfl»vi, a  se tk i tysięcy  
robotników  g in ie dalej w nędzy ja k  przedtem . 
T ak  w yg ląda  socyalna dem okracya, ja k o  „p a rty a  
robo tn icza" D ziw ić się należy , że C zytelnicy 
„N aprzodu" nie p lu ją  w tw arz  redak torom , k tórzy  
ta k ie  rzeczy  p iszą z p aństw a  socyalistycznego, 
jak iem  je s t  F ran cy  a. Z tego  m ożna poznać, ja k  
ciem ną je s t  g rupa  robotn ików , k tó rych  m acherzy 
socyalistyczni w iodą n a  pasku  w K rakow ie
1 innych  m iastach .

Usiłowane zamordowanie biskupa. W K ró­
lestw ie Polskiem  rozszerza ł się ta k  zw any „ma- 
ry aw ity zm " , zapoczątkow any przez dwóch księży, 
k tó ry  zosta ł p rzed  k ilkom a m iesiącam i p rzez  S to­
licę św. potępiony i w yklęty  jak o  herezya . Od 
chw ili w ydania  tego w yroku p rzez  O jca św . ruch  
m aryaw ick i znacznie osłabł, a  w  n iek tó ryah  oko­
licach zupełn ie  u p ad ł i  poszedł w  zapom nienie. 
Ci je d n a k , k tó rzy  zo sta li m aryaw itam i podniecani 
i  u trzym yw an i w m niem aniu o słuszności ruchu 
m aryaw iekiego p^ze? zasuspendow anych  księży, 
k tó rzy  ruch  ten  zaczęli, popadli w prost w fa n a ­
tyzm  g ran iczący  z obłędem. Jed en  z ta k ic h  fa­
natyków  m aryaw ick ich  w ślepej n ienaw iści do 
K ościoła i  duchow ieństw a kato lick iego  posuuąj 
się do ..ego, że nap ad ł w L ub lin ie  tam tejszego 
ks. b iskupa Jaczew skiego .

K s. b skup Jaczew sk i w  tow arzystw ie dwóch 
k s ię ż y : Z iółkow skiego i K ościeln iakow skiego szedł

z sw ą,ego m ieszkania  do kościoła katedralnego 
n a  obrzęd bierzmowanie. W  drodze został n a ­
padn ię ty  przez zb rodniarza m aryaw itę  Zaleskiego, 
k tó ry  s trze lił do ks. o iskupa z rew olw eru; strza ł 
jed n ak  chybił. K s. Z iółkow ski uderzy ł laską  zbro­
d n ia rza  w celu obrony, zb rodn ia rz  je a n a h  strze lił 
do ks. Ziółkowskiego lecz rów nież chybił, a n a ­
stępn ie  ze szty letem  w ręku  rzucił się na ks. 
b iskupa i z ra n ił go w rękę. K s. K ościelniakow ski 
pochw ycił zb rodn iarza , ale te n  po chwilce w yr­
w ał mn się z rą k  i uciekł.

W  dwie godziny później zo sta ł jed n ak  zbro­
dn ia rz  schwycony i uw ięziony. N azyw a się Paw ał 
Z alesk i i je s t  oddaw na opanow any szałem ma- 
ryaw ick im , k tó ry  obecnie doprow adził go w7prost 
do pom ieszania zmysłów.

Po dokonanym  napadzie  pow stało w mieście 
ogrom ne w zburzenie przeciw  m aryaw itorr i byłoby 
przyszło do zaburzeń. Ks. biskup jed n ak  polecił 
oddziaływ ać na  ludność uspokajająco , przez co 
dało się un iknąć  rozruchów  antym aryaw ickieh.

Zbrodniarze. Socyalni dem okraci po ponie­
sionej klęsce m szczą się na  każdym , o którym  
w iedzą, że głosow ał nie na  socyalnego dem okratę. 
W  bieżącym  tygodn iu  chu ligan i socyalistyczni 
p r z e b i l i  w K rakow ie jednego  z pomocników 
s tra ż y  pożarnej M i ę t k ę  n o ż e m ,  tak , że 
M iętka w chw ili, gdy to piszem y, leży  na 
łożu śm iertelnem  i n i e  m a  nadzie i u trzym ania 
go p r z y  ż y c i u .

P rz y  napadzie  ch u lig an  socyalistyczny  krzy­
k n ą 1 : „to masz za w ybory!" R ów nocześnie zo­
s ta ł napadn ię ty  i rów nież pokaleczony nożem, 
będący z M iętką szewc R opka. P o licya  aresz to ­
w ała  zb rodn iarzy . „N aprzód" o tej zbrodni m il­
czy zupełnie. I  nic dziw nego, bo przecież sarn 
zachęca do bicia.

Dla biednego ojca 5-ga dziaci złożono: 1. Ks.
Lenart, Łodygowice 3 kor. 2. Antoni Mróz i kor. 
3. Ludwik Pajaś 1 kor.

Dla pogorzelców w Kopkach: Robotnicy P. Zw. 
z. k. r. z Trzyńca 6 kor. 50 h.

Na kaplicę w Cisny Józef Nikiel z Drohobyeza 
2 kor.

ZAWIADOMIENIA.
Zgromadzenie Polskiego Związku zaw ka­

tolickich robotników.
Niedzieia dy i i a  6 c z e r w c a  p o p o ł .  po  uf .  

w LT6 t r 0 n i u  Śl .  a u s t r .
Wtorek d n i a  11 c z e r w  i: a o g o d z .  7-m ej 

r ob .  m i e j s k i c h  z T a i a r d a ,  l a m p i a r z y i z  
gazowni  mi e j s k i e j  poufne zebrani e .

Środa 12 z e b r a n i e  w K o p k a c h  po  p o ł n -  
ł u d n i u.

Czwartek 13 z e b r a n i e  w R u d n i k u .
P iątek p o u f n e  z e b r a n i e  w N i s k n .  
K o l e d z y  p r z y b ą d ź c i e  l i c z n i e , n a  t e  

z e b r a n i a !  s p r a w y  w a ż n e  do  o m ó w : n i a .
N a  p r o w i n c y ę  j a d ą  r e f e r e n c i  z K r a -  

h o w. a.

nadesłane.
Kancelaria adwokacka

Dra liM a ja  Gryzieckiep
w Krakowie, Rynek gł. L. 26

otwar tą  j e s t  codz iennie
w  g o d z . 9 — 12 ra n o  i 3 — 5 po  p o łu d n iu  

z w y ją tk ie m  n ie d z ie l  i  ś w ią t .

Największa 
krajowa firma

Kraków, Rynek 18
poleca sw oje, naj­
nowszej konstrukcyi, 
powszechnie za naj­
lepsze uznane m a­
szyny do s z y c i a  
i h a f t u ,  — które 

nadają się znakomicie tak do użytku domowego, 
jak  i dla celów przemysłowych, są wyrobione 
z wypróbowanej dobroci materyałów i wykończone 
z nadzwyczajną dokładnością, szyją prędko, lekko 
i cicho, haftują znakomicie, są tańsze, niż wszelkie 

inne bezwartościowe fabrynaty.

Bezpłatne kursa 
nauki haftów.

* ^ Ó S T A  Vtr0 <

Obszerne cenniki wraz ___
z historyą maszyn do •»  K»
szycia darmo i opłatnie. *  «

(L 95 —22—x) nfzędników  państwowych-

» Z m i a n a  l o k a l u " . Magazyn bielizny i konfekcyi mgzkich oraz pracownia rękawiczek BRACI BILEWSKICH w Krakowie
z o sta ł p r z e n ie s io n y  z p ow od u  p rzeb u d ow y  dom u n a  u lic ę  F lo ry a ń sk ą  Nr. 33 , róg  u l. św . Marka

do K w ie tn ia  1 9 0 8  rok u .   (L. 8 8 -2 3  -x ) .

(brzgcijalsl;! Jtfagazyn M*tli Szczepana £ofta
USP1” w  K r a k o w ie , u l ic a  S z p i ta ln a  D . 3 4  (obok H o te lu  JPollera)

WINA WĘGIERSKIE MSZALNE polecają

posiada na składzie kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów 

oraz so fy  wszelkiego rodzaju, pokrycia meblowe, materace, portyery, firanki itp.

C E N T  N A D Z W Y C Z A J  N I S K I E ,  g . j w t

ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA 
-TB WIN MSZALNYCH =  

K ra k ó w , uh Ctrodska Ł. 44 . — T el. Itr. 509 . (L »o 12  i»07).
A. GRALEW SKI i SP.

k



P O S T Ę P Nr. 23.

Artykuły Treści Religijnej.
Nąjwiększy W ybór Obrazów i Obrazków Świętych.

Reprodukcya znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fabryk. — Dyplomy kongregacyjne 
i  Medale. Medaliki i Krzyżyki złote i srebrne. Różańce, Szkaplerze.

Korpusy na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i droższe, są też artystycznej roboty 
z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa.

F igury  św ięte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew 
których posiadam znaczny wybór. — KSIĄŻKI do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. — Znakomite 
świece woskowe.—Przyjm uje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące i załatw ia się możliwie szybko.

Kazimierz Zaj ączkowski w Krakowie
Plac M aryacki Nr. 8. ( l .  113- 11- 42).

Tel. Hawełka Kraków.
Ces. i król. $

T elefo n  Nr. 330.
Dostawca Dworów

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
P O L E C A :

K a w io r  w io s e n n y  perłowy niesolony, J a b łk a  tyrolskie, P u la r d y  styryjskie, 
S a y n k i pragskie i westfalskie, M a jo n ezy  i g a la r e ty  rybne, A lb e r ty  angiel­
skie, k o m p o ty , ś le d z ie  i f i le ty  w różnych smakach, k o n s e r w y  mięsne 
i jarzynowe krajowe, B u lio n , o w o c e  kandyzowane, Zuakomitę H e r b a tę  Ceylon, 

p  Rangala własna marka, P o r te r  angielski wytrawny. ęjj

jako też  wyroby złote i srebrne
rozsy ła  na m iesięczne ra ty  po 3 kor.

ł o n  wysyłkowy zegarów jKendl,
Wiedeń IX I., Porzellangasse Nr. 25.

Cenniki za nadesłaniem marki pocztowej.

Ma spłatę ratami!!!

F e I T W t
dla wszystkich.

A
Krakowska

Gazownia MiejsKa
Numer telefonu:

Gazowni: 72, Filii: 198, Sklepu: 345, 
Elektrowni miejskiej: 567,

poleca Szanownej Publiczności: 
K o k s  na opał i do osuszania, 
S m o łę  g a z o w ą  do utrwalania drzewa 

i smarowania dachów papowych, 
U rzą d z e n ia  g a z o w e  pod przystęp­

nymi warunkami — także na spłatę,
U r z ą d z e n ia  e le k tr y c z n e  (Elektro­

wnia miejska).
i

S k l e p  g a z o w n i i  e le k tr o w n i  
m ie js k ie j  

w starym Yjatrze przy pi. Szczepańskim
zaopatrzony 

w lampy, świeczniki gazowe i elektry­
czne, palniki i siatki Auera, lampki, 
szkło, piece, kąpielowe, palniki do 
gnania, kuchenki, przyrządy do grzania 

dla rzemiosł.

I
pgrdfcya k a p i n f y j  gazowni i
Kosztorysy bezpłatnie. — Zamówienia 

przyjmuje i wyjaśnień udziela:

(L. 114-5-20).

rjw sssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssssss/sssssss^

( Otinwie maslae i damskie (
^ z najlepszych materyałów krajowych jak  i za^ra- 5 
§ nicznych, dokładnie wykonane, na czas oznaczony, |  

eleganckie fasony — polecas s! Franciszek Stachak!
Kraków, ul. św. Tomasza L. 37

(Dom robotniczy, parter).§ '  r ,
s Na zamówienie z prowincyi wystarczy dogodny i  
|  bucik. (L. 106-13-s). S
'ijsssssssssssrsssm ssssssssss/sssssssss/ssfssfssssw s/sssfssssssssrsrt

MASZYNA
odbijająca 60 egzemplarzy pisma na 
minutę, jest do nabycia w Administracyi 
„Postępu" Kraków, ul. św. Tomasza 37.

Cena 500 koron.

I t rk  Mtawn: „koiw ica

Liumeot. Capsici
itartąpimi

Pain~ExpeIleru,
jtto g ir o i ó d i m m  jak* w y śm ie a lts ,  

ta n t o r s a t ą s s  a a i ia r a a la ;  to  u -  
M i  « •  * k 7*H m  aptokaofc p* **aie SOkal., 
KLSS 1 I  K. F n r  kapał* tof*^x>wM*ohai*

prnjąM-

_ „katw U ą", 
to ■*( i h o f *  w yiw  

• r j f i a a l a y
MpMh Ir. M i m  p i  „ i ł i t y i  lw « iM

w  P n d i s ,
etoi B łU ilf K t. |  mtm j  
- Wysyłka Mtołaaia.

(L. 68—36—40).

'DNIACH

A M E R Y K I .
Przeprawa pasażerów

D O  K A M D Y  i  A R G E E T  T N Y .
- - - - Ż ą dać pouczenia. . . . .  
Korespondentka wystarczy.

F A L C K  & Co nip., Hamburg, fiaboisen 30-p.
Korespondencya we wszyotkich językach. [L. 70-35-52].
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W L .  B O R E J K O
kkk̂|] Kraków, ulica św. Anny Ł. 4. | -

(poniżej Wgo p. R ajala)

poleca

O BUW IE  HESKIE, DAMSKIE i DZEIECE.c * c

W ym agania najw ybredniejsze chętnie stosuję.

M ahryały doborowe.
Wykonanie miejscowe. 

Z a m ó w ien ia  * p ro w in cy i w ed łu g  n a d es ła n eg o  b u cik a .
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S  FABRYKA SANOCKA §

I
: poszukuje natychmiast

•  kilkunastu STOLARZY.
m m  Robota na długi czas zape­

wniona. (L. 85-1907).
•    •
SSSOS S M SS M S to S

cAKJŁAB
artystyczno - fotograficzny

Edwarda Piarzcbalskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka Nr. 21,

naprzeciw koszar Cesarza Franciszka Józefa.

Dla P. T. Wojskowych i Studentów 
=  ceny zniżone. =

6 fotografij 3 kor. w starannem wykończeniu.

Każde naśladownictwo będzie ścigane karnie.

Jedynie prawdziwym jest tylko

B A L S A M  T H I E R R Y E G O
z zieloną marką ochronną z a k o n n i c y .

Prawnie zastrzeżone. 12 małych albo 6 podwójnych 
flaszek lub 1 wielka specyal- 
na z patentowanem zamknię­

ciem 5 K or.

M aść centyfoliowa
T h ie r r y ’eg o

przeciw w s z y s t k i m ,  naw et 
przestarzałym ranom, zapale­
niom, s k a le c z e n io m  i t. d.

2 słoiki Kor. 3*60. 
Przesyłka tylko za zaliczką, 
lub poprzedniem przystaniom 

należytości.
Te obydwa środki domowe są 
powszechnie uznane i oddawna 

słynne.
Zamówienia należy adresow ać:

Aptekarz A. Thlerry w Pregrada koło Rohltach
Sauerbrunn. (L. 94—*3—x).

Składy w aptekach. Broszuiy z tysiącami oryginalnych 
listów z podziękowaniem darmo i opłatnie.

Steckenpferd mydło lilio-mleczne
z fabryki Bergmanna i Ski w Dreźnie i Teschenie n. Ł.

jest i pozostanie według codziennie nadchodzących pisemnych uznań najskuteczniejszem 
ze wszystkich mydeł leczniczych przeciw pryszczom, do osiągnięcia i utrzymania 
delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. — Na składzie we wszystkich aptekach, 
drogueryach, w handlach perfumów, mydeł i u fryzyerów. — Jedna sztuka 80 hal.

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
L 9  tutki cygaretowe

FRAM z watą „Salvesol-Noris‘\
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, więc 

nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny i chłodny. Własności 
te podwyższa jeszeze umieszczona w ustniku

» W & t & B & h
Naaaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wskutek swego 

nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąś zatrucia 
nikotyną, powinien palić tylko w cygarniczkach z watą „Salvesal“.

Oryginalny pakieeik „W aty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów lub cygar.

100 sztuk tu tek  „Fram“ 3 kor. — 10 oygarniozek I kor. 20 hal
Paklecik waty „Salve80l“ 30 lub 60 hal. [L. 67—IV — 13—24],

ZAKŁAD PRZEMYSŁOWY WYROBÓW PAPIEROWYCH „ N 0 R I S ‘
Mr. W. JBełdoirski, Kraków, 9.

a w .  — i  - ~ = k « ^
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F i n a  f a W a  M m , wyrobów e a l i t e r f la o -a U r a jc l
oraz zakład rymarsko-siodlarski

LUDWIKA MAKOWSKIEGO
K R A K Ó W  

ulica Szpitalna Nr. 32 
Fiiia: ulica Floryańska

ma na składzie: 
Kufry, Torby, Walizki, 
Necessery, Futerały na 
kapelusze. Teczki na akta, 

Papierośnice, Portfele, 
Portmonetki, T o r e b k i  
damskie, Paski damskie, 
Paski do pledów, Pledy, 
Koce i Uprzęże na konie 

wszelkiego rodzaju.
L. 113—6—s). W *

N*kład«m Zwi%*ku Stow. Intel, mm.-robota. Drukiem W. Kerniskiago i X.. W gnara w Krakowi*. Odpowiedtoalny redaktor: Ludwik Sedlaeaek.


